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jeśli ehce praw dziw ie spełnić sw oją m isję  w obec K ościoła i św iata w n ajb liższej przyszłości.N ie o sam  jed nak rejestr now ych pytań idzie, ale o sposób ich pod­jęcia , o rolę i m iejsce teologa w K o ściele , o narzędzie badań teologicz­nych. Tem u zagadnieniu pośw ięcony jest zasadniczo pierw szy rozdział. A le  w yd aje  się, że w pięciu następnych, które p rezentują współczesną problem atykę Boga, człow ieka, C h rystusa, K ościoła i św iata zn a jd u je  się ono w idocznie w podpow ierzchniow ej w arstw ie. W  zestaw ieniu obu term inów  tytułu pytaniem  objęty jest nie tylko  drugi z nich —  p rzy ­szłość. W  równej m ierze teologia i teolog, w y m a g a ją  now ej, p ełn ie j­szej odpow iedzi. To już nie treść książk i, ale zaczątek re fle k s ji, która rodzi się po je j lekturze.M a sca ll pobudza do m yślenia i dlatego w arto go przeczytać. W arto tym  w ięcej, że autor, teolog an glik ań sk i, pozw ala poznać pew ne szcze­góły m yśli teologicznej zakorzenionej w tra d y cji k a to lick ie j, je j ży ­wotność i dobre rozeznanie w e współczesnej problem atyce filo zo ficzn ej, technicznej i artystyczn ej, wobec której nie potrzebuje odczuw ać k o m ­pleksu niższości. M ascall potw ierdza też bezsprzeczny fa k t w ydatnego aktu aln ie  rozw oju teologii an glik ań sk iej.
T a d eu sz S ik o r s k i

H . Z  a h r n t. D ieu  ne peut pas m ou rir . C o n tre  les fa u sses  a ltern a tives  
dans l ’E g lise et dans la société , Paris 1971, C e rf, ss. 286.Z am iar autora i główną m yśl książki w yraża dobrze jedno z po­czątkow ych je j stw ierdzeń: „B ó g  nie um iera, kiedy człow iek przestaje o N im  m yśleć, lecz człow iek przestaje być człow iekiem , kiedy porzuca kw estię B o g a ” (s. 7). Teologia nie może przejść obojętnie obok szeroko notowanego fak tu  — wrażenia nieobecności Boga; nic może też zrezy­gnow ać w tej sytuacji ze sw ojej podstaw ow ej fu n k cji m ów ienia o B ogu. S ta je  przeto wobec zadania m ów ienia o N im  w sposób now y, co w przekonaniu Zahrnta oznacza ujm ow anie kw estii Boga w  łączności z rzeczyw istością św iata. Perspektyw a autora pozostaje w  bliskości z ideą teologii transcendentalnej K . R a h n e r a  — teologii, która pod­kreśla odpowiedniość O bjaw ien ia  i w iary z ko n stytu tyw nym i w y m a ­ganiam i człow ieka oraz w skazuje na dośw iadczenie Boga w dośw iad­czeniu św iata. Człow iekow i, który przechodzi przez okres kryzysu  sw o­je j identyczności, teologia pow inna u kazyw ać m iłość Boga do człow ie­ka jako  podstawą i ostoję w artości ludzkich .Studium  Zahrnta ch arakteryzuje się tonem krytyczn ym  wobec p ew ­nej łatw ości, z jak ą  tra k tu je  się nurt „śm ierci B o ga” , a także wobec braku odpow iedzialności i zbyt ab strakcyjn ych  w yw odów  zw olenników  teologii politycznej. W ydaje  się jed nak, że autor zbytnio ulega w sw ym



314 S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE [42]krytycyźm ie m odzie czasu. Praw dą jest, że ani Chrystus, ani jego E w angelia  nie pow inna być przedstaw iana jako  autorytet, który n a ­rzuca się na sposób praw nego przepisu — od zew nątrz. A le  trudno jest przystać na w niosek w yprow adzony z tego prześw iadczenia, że n ik t nie jest zdolny uw ierzyć we w szystko, co chrześcijaństw o proponuje i że wobec tego każdy .powinien w ybrać to, co może p o jąć (s. 5i6). To spo­strzeżenie nie chce, b yn a jm n ie j, przesłonić w artości książki, w której Bóg ja w i się jak o  zasadnicza w artość życiow a człow ieka. Z ah rn t po­tra fił tego dokonać u n ik a ją c tonu apologetycznego i form uł taniej as- cetyki. N iepokoi twórczo ideą Boga w tym  obszernym  studium , które otrzym ało postać pow ażnej rozpraw y teologicznej. W ykazał przy tym  św ietną znajom ość w spółczesnych prądów teologicznych.
T a deusz S ik o rsk i

P . d e  L o c h t ,  M ariage et Sacrem ent de m ariage, Paris 1970, C e n ­turion, ss. 246.Dzieło zbiorowe, przygotow ane pod kierow nictw em  cenionego znaw cy zagadnień życia m ałżeńskiego i teologii m ałżeństw a. Dobre w prow a­dzenie do badań nad lud zkim  aspektem  m ałżeństw a i jego sakram en- talnością. Ton zam ieszczonych w książce prac jest otw arty. Zasługą autorów  jest próba w yjścia  poza teren europejski i uw zględnienie pro­b lem atyki m ałżeństw a w krajach  afrykań skich  oraz na niektórych w y ­spach O cean ii, co pozw ala prof. D e lh y a e ’owi stw ierdzić w zakończeniu tom u: „sądzę, że istn ie ją  różne sposoby przeżyw ania i praw dopodobnie godziwego przeżyw ania m ałżeństw a”K siążk ę  tę w arto jednak przestudiow ać przede w szystkhn z uw agi na zaw artą w niej teologię m ałżeństw a. W  porów naniu z opracow a­niam i tra d y cy jn y m i, które aż nazbyt w yraźnie ograniczały się do stw ier­dzania i udokum entow ania fa k tu  jego sakram entalności, aktu aln e w y ­siłki teologów zm ierzają w kierunku w yjaśn ienia  tego fak tu . W  ten sposób trak tat de m atrim onio  otrzym uje dziś cenne uzupełnienie, k tó ­rego brak od daw na był odczuw any.W ydaje się, że perspektyw y historyczne zagadnienia zostały p o trak­tow ane zbyt krótko i pospiesznie.Duszpasterze znajd ą też w książce krótk ie , lecz interesujące uw agi na tem at hom ilii o m ałżeństw ie, które um ożliw ią, być może, przezw y­ciężenie pew nych schem atów  dziś ju ż  przestarzałych i bardziej teolo­giczne podjęcie tej czołowej w  duszpasterstw ie problem atyki.
T a deusz S ik o r s k i


